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Dla wszystkich tych, którzy wSMS-ie odMarcina

widzieli kolejną część przygód Magdy, Alka iPoli.

To dzięki Wam ją napisałam.

Dziękuję







ALEK

W Pradze spędziliśmy intensywny tydzień. Niby niewiele, ale dla mnie najważniejsze było, żemiałem obok siebie ukochaną Magdę iPolę, dla której pragnąłem być lepszym ojcem niż ten biologiczny. Iwcale nie chciałem jej go zastąpić. Nie, nie oto chodziło. Pragnąłem tylko, bymała czuła się bezpieczna, szczęśliwa ikochana.

Gdyby nie studia Magdy ijej bieg zamarzeniami, pewnie zostalibyśmy wPradze nadłużej. Może nie nazawsze, ale chociaż narok, bylepiej poznać stolicę Czech. Wtrakcie spędzonego tam tygodnia brakło nam czasu naodwiedzenie zamku naHradczanach, Katedry św. Cyryla iMetodego iwielu innych miejsc, które zapisałem sobie wgłowie jako te wciąż doodkrycia.

Wspominałem ten czas zsentymentem. To była nasza pierwsza wspólna podróż, poktórej miałem stać się dojrzałym partnerem iopiekunem. Wiedziałem odsamego początku, żepragnąc Magdy, muszę wziąć ją zcałym inwentarzem, jakim były nie tylko Pola iukochany pies dziewczynki, Tosia, ale też były mąż, którego nienawidziłem.

Naszczęście Marcin zniknął znaszego życia. Wyjechał doswojego wymarzonego Dubaju, gdzie oddał się pracy, zapominając onajbliższych. Matka Magdy czasami dzwoniła doniej, lecz córka wciąż nie była gotowa, byjej wybaczyć. Prócz zdawkowych SMS-ów doojca Magda nie utrzymywała kontaktu zrodziną. Odcięła się odniej ibyła tylko moja, zacobyłem jej wdzięczny. Mieliśmy siebie itaki stan podobał mi się najbardziej.

–Pospiesz się, bomusimy jeszcze iść dopapierniczego pokolorowy blok nazajęcia – poganiała mnie Magda, kiedy ja spokojnie jadłem śniadanie.

Wynajmowane wŁodzi mieszkanie nie było szczytem marzeń, ale nam wystarczało. Dwa nowocześnie urządzone pokoje zaneksem kuchennym wtym momencie były dla nas niczym najpiękniejsza willa, gdzie mogliśmy zaszyć się tylko wetroje. Łódź nigdy nie była moim wymarzonym miastem, ale to tu znajdowała się najlepsza szkoła dla przyszłych projektantów, doktórej dostała się Magda. Tu mieliśmy zacząć nowe życie, aja musiałem się dotego przyzwyczaić izapomnieć opięknym Toruniu narzecz przemysłowej, wręcz fabrycznej, pełnej brudu Łodzi. Musiały wystarczyć mi one, dwie kobiety, bobezapelacyjnie skradły moje serce. Moje kobiety, Magda iPola, zktórą miałem świetny kontakt.

–Ażwstyd, żemalarz nie ma wdomu bloku zkolorowymi kartkami. – Magda biegała między stołem akanapą, pakując mały plecak córki doprzedszkola.

Patrzyłem nanią zuśmiechem. Pola, siedząc poturecku, też wodziła wzrokiem zamamą, jakby czekała, kiedy ta się wkońcu zatrzyma.

–Marny zemnie malarz – zaśmiałem się – może dlatego, żeuliczny. – Zrobiłem smutną minę, wiedząc, żetrafię tym doukochanej.

Nie myliłem się ijuż pochwili poczułem, jak ciepłe wargi Magdy dotykają czubka mojej głowy. Nawet bujna czupryna nie była wtym przeszkodą.

–Kończ już to śniadanie, boznów się spóźnię dopracy.

–Ile razy mówiłem, żenie musisz namnie czekać, iże... – próbowałem jej poraz kolejny coś wytłumaczyć, ale przerwała mi.

–Aile razy ja mówiłam, żeskoro jesteśmy rodziną,to będziemy razem wychodzić znaszego domu?

Wstałem zkrzesła iprzytuliłem ją, wiedząc, żetakie małe gesty faktycznie mają dla niej znaczenie. Gładziłem dłonią jej plecy, gdy poczułem, jak ktoś przylega domojego biodra. Spojrzałem wdół, byupewnić się, żeprzeczucie mnie nie myli.

–Uwielbiam takie poranki – wyznałem, drugą dłonią głaszcząc Polę poblond włosach.

–Ja lubię, gdy leżymy włóżku – wtrąciła rezolutna dziewczynka.

Zbliżyłem swoje usta dowarg Magdy, byjeszcze przed wyjściem zmieszkania skraść jej pocałunek. Nie mogłem wręcz uwierzyć, żemimo dziewięciu miesięcy, które spędziliśmy zesobą, wciąż pragnę czuć ciepło jej ciała: wpocałunkach, pieszczotach inajlepszym seksie, jaki mam wżyciu.

MAGDA

Sama nie wiem, kiedy ten czas zleciał. Praga była tego początkiem, lecz to wŁodzi postanowiliśmy osiąść nastałe. Przynajmniej teraz, kiedy zaczęłam studia.

Alek zaaklimatyzował się naPiotrkowskiej, poznał kilku innych artystów, Pola znalazła koleżanki wpobliskim przedszkolu izniektórymi spotykała się także popołudniami, aija trafiłam nacudowną kobietę, która zatrudniła mnie wswojej małej pracowni krawieckiej, gdzie szyłyśmy wyprawki dla niemowlaków: począwszy odubranek, przez wszelakie maskotki, grzechotki, anawet gryzaki. Czasem mamy zprzedszkola Poli składały dodatkowe zamówienia, ale to praca upani Marianny pozwalała mi dokładać się dodomowego budżetu, którego ciężar wwiększości spoczywał naAlku.

–Teraz już naprawdę musimy iść, jeśli mam kupić ten cholerny blok. – Poczułym pocałunku ponownie włączył mi się tryb odpowiedzialnej matki.

–Hym, hym. – Głośne chrząknięcie Poli mnie rozśmieszyło, lecz szybko pojęłam, coje spowodowało.

–No, nie cholerny – poprawiłam się, nacocórka radośnie się uśmiechnęła. – Weź plecak iruszamy.

–Akto weźmie Alka? – zapytała mała, aja spojrzałam napartnera, który ponownie usiadł nakrześle, bydokończyć kanapkę.

Ruszyłam wjego stronę ipchając go, próbowałam zrzucić zkrzesła. Pola śmiała się wniebogłosy, lubiąc najwyraźniej nasze miłosne przepychanki, które były chyba częścią wszystkich dni spędzonych razem.

–Dzieciaki – skwitowała mała zpowagą wgłosie, kiedy wkońcu Alek wstał zkrzesła iponownie mnie pocałował.

Zaśmialiśmy się, bacznie obserwując naszą ostoję dorosłości sięgającą nam ledwo dopępków, która wskazywała palcem namiejsce, gdzie zazwyczaj nosi się zegarek.

–Istna mamusia. – Alek zarzucił swój plecak naramię, dając znak, żejest gotowy dowyjścia. – Nie wyprzesz się jej zażadne skarby.

–Narazie nie mam wplanie – szepnęłam mu doucha natyle głośno, aby Pola to usłyszała iponownie mogła wydobyć zsiebie to cudowne, niemal dorosłe chrząknięcie.

–Ja zwami nie wytrzymam – powtórzyła słowa jednej zopiekunek zprzedszkola, łapiąc się przy tym zagłowę.

Opuściliśmy mieszkanie, kierując się prosto dosklepu papierniczego, który był zarogiem. Alek towarzyszył nam dosamych drzwi, astamtąd ruszył wswoją stronę.

–Jakbym nie dała rady odebrać Poli, to...

–Zawsze tak mówisz, aitak jesteś pierwsza – przerwał mi, cmokając mnie wpoliczek. – Pamiętaj, żepopołudniu Pola ma iść doMartynki. – Puścił domnie oczko, aja się zarumieniłam, doskonale wiedząc, coma namyśli.

Bycie matką miało ewidentnie więcej plusów niż minusów, ale trzeba przyznać, żeukradkowy, cichy seks, kiedy Pola spała, nie należał domoich ulubionych. Każde skrzypnięcie łóżka, niekontrolowany jęk sprawiały, żewstawałam ibiegłam domałego pokoju sprawdzić, czy mała napewno śpi.

–No właśnie! – Zrozmyślań wyrwał mnie głos córki, która zesrogą miną patrzyła namnie, jakby myślała, żezapomniałam ojej spotkaniu zkoleżanką.

–Już nie rób zemnie takiej zapominalskiej – oburzyłam się teatralnie, popychając drzwi sklepu.

Odwróciłam się jeszcze, bypomachać Alkowi, który ponownie puścił domnie oczko. „Dzieciaki” – powtórzyłam wmyślach słowa córki, wiedząc, żemiała rację. My wciąż zachowywaliśmy się jak zakochani nastolatkowie imarzyłam, aby to trwało wiecznie.

ALEK

Zostawiłem je pod sklepem iruszyłem naprzystanek tramwajowy, zktórego miałem dostać się naPiotrkowską. Myślami byłem już zupełnie gdzieś indziej, lecz wiedziałem, żeaby dotrwać dopopołudnia, muszę zająć czymś głowę. Apraca była dotego idealna. Namalowanie kilku portretów, czasem karykatur, które tu, wŁodzi, cieszyły się dużym powodzeniem, wydawało się rozsądnym pomysłem. Musiałem wytrzymać kilka godzin, nim ponownie zobaczę Magdę, która naga stanie przede mną, żądna pieszczot idotyku.

–Nie wsiada pan? – zagadnęła kobieta, która znalazła się obok mnie naprzystanku tramwajowym.

Pospiesznie wskoczyłem dotramwaju, karcąc siebie wmyślach zaniepotrzebne roztrzepanie, spowodowane planowanym popołudniem sam nasam zukochaną.

–Widziałam pana kilka razy, jak malował pan naPiotrkowskiej, więc zagadnęłam, bowidzę, żepan myślami to winnym świecie. – Kobieta, która mnie zaczepiła, miała chyba ochotę nadłuższą rozmowę.

„Ażeby pani wiedziała” – pomyślałem.

–Jakiś rozkojarzony dziś jestem,to chyba przez pogodę – wyjaśniłem, zbaczając nawygodny temat.

–WTVN mówili, żeciśnienie spada imożemy odczuwać bóle głowy. Ja chyba też coś teraz poczułam.

–Mam nadzieję, żeto nie zmojego powodu. – Posłałem jej najładniejszy zmoich uśmiechów, wiedząc, żeto doceni.

Starsza pani zarumieniła się lekko idłonią zakryła usta, jakby odgrywała właśnie scenę zjednego zulubionych seriali.

–No też pan wymyślił. Ja, starsza, samotna kobieta, przy takim przystojnym młodzieńcu czuję się, jakbym ponownie była młoda. Tylko to ciśnienie nie daje mi się wpełni cieszyć rozmową zartystą.

–Jakim tam znowu artystą. Mam naimię Alek – przedstawiłem się.

–Halinka. – Starsza pani podała mi dłoń. – Jak powiem Kryśce, żezpanem rozmawiałam,to mi resztę tych siwych włosów zgłowy wyrwie.

–Gdybym nie był zajęty,to sam bym zpanią dotej Krysi poszedł – zaśmiałem się.

–Iwdodatku czarujący. – Zapatrzyła się namnie.

Miły damski głos oznajmił, żezbliżamy się doprzystanku, naktórym wysiadałem. Podałem ponownie dłoń starszej pani ipodziękowałem zarozmowę. Gdyby nie ona, musiałbym czekać dobre piętnaście minut nakolejny tramwaj, który też mógłbym przegapić, pogrążony wmyślach ifantazjach opopołudniu zMagdą.

Zająłem swoje stałe miejsce przy słupie ogłoszeniowym, obok którego kręciło się zawsze sporo osób. Ułożyłem plecak naziemi, byspokojnie iść posztalugę oraz składane krzesło, które jedna zwłaścicielek tutejszych sklepów zgodziła się bezinteresownie przechowywać usiebie wmagazynie, zacobyłem jej dozgonnie wdzięczny, malując wzamian cojakiś czas plakaty, które mogła powiesić wsklepowej witrynie.

MAGDA

Pola jak zawsze grzebała się, zmieniając sandały nakapcie. Rozglądała się wszatni zaswoimi koleżankami, nic sobie nie robiąc zmojego pospieszania. Zjednej strony cieszyłam się, żeodmałego wyrabia swój charakter ipokazuje, żepotrafi mieć ostatnie słowo, zdrugiej – matczyna miłość musiała zejść nadrugi plan, gdy chodziło opunktualność wpracy. Pani Marianna itak często przymykała oko namoje małe spóźnienia, anawet czasem pozwalała nazabranie dopracowni Poli, kiedy ta miała wolne wprzedszkolu lub lekki katar. Właścicielka dawała jej wtedy kartki ikredki, prosząc, aby stworzyła nowy wzór maskotek czy poduszek, które miałam później uszyć.

–Tylko się pomnie dziś nie spóźnij, mamusiu – przypomniała mi Pola, gdy byłyśmy już pod salą.

–Raz się zdarzyło iteraz wielkie halo. – Zapukałam, cojasno nakazywała karteczka zawieszona nadrzwiach.

Rodzice nie mogli wchodzić dopomieszczeń, wktórych przebywały dzieci. Zpoczątku mnie to denerwowało, gdyż myślałam, żepanie chcą coś ukryć. Dopiero pokilku tygodniach zrozumiałam, żetakie zachowanie spowodowane jest kwestią bezpieczeństwa dzieci, które podczas rozmowy rodziców zopiekunką mogłyby opuścić niepostrzeżenie salę.

–Dzień dobry. Będę ponią otej porze cozawsze – powiedziałam dopani Kasi, która otworzyła nam drzwi. – Chyba żesię nie wyrobię,to wtedy odbierze ją mój partner.

–Pani Magdo, mówi to pani każdego dnia, gdy zostawia Polę, aitak zawsze się pani wyrabia. – Uśmiechnęła się, głaszcząc małą pogłowie. – Gdyby nie mogła pani być przed piętnastą,to przecież przedszkole jest doszesnastej. Nie ma się comartwić.

–Nie spóźnij się, mamo. – Pola poraz kolejny pogroziła mi paluszkiem, aja zerknęłam wymownie naprzedszkolankę, która stłumiła śmiech. Córka pobiegła dodzieci, zostawiając nas nachwilę same.

–Teraz pani rozumie, skąd moje słowa?

–Rzeczywiście, Pola to mądra dziewczynka ipotrafi rozszyfrować, kiedy jest czas nanią – zaśmiała się. – Chyba nie chce wychodzić zprzedszkola ostatnia.
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Spokojne i pelne mitosci zycie Magdy, Alka i Poli zostaje
przerwane wiadomoscig o zniknigciu dziewczynki. Zakochani
dobrze wiedza, kro za tym stoi, a Magda dla dobra dziecka
musi zgodzi¢ si¢ na propozycjg bylego meza.

Kiedy jednak Pola znéw znika, Magda zdaje sobie sprawe,
e tym razem jej cks nie mial z tym nic wspélnego.
Jest gotowa poruszyé nicbo i ziemig, by odnalei¢ corke.

Ko stoi za porwaniem Poli?
Czy ponowne pojawienie si¢ bylego meza
w zyciu Magdy zawazy na jej zwiazku z Alkiem?

MALGORZATA FALKOWSKA - pisarka, znana

2 populamych powiesci obyczajowych.
Wioclawianka, mieszkajaca na state
wToruniu, ktry pokochata calym
sercem. Nakladem Liry ukazaly sie
dotychczas: To nie jest twoje dziecko’,
Wyspa singli” i Paleta marzeri".
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Nawet najwigksze
szczgscie jest w stanie
zniszczyé ktos trzect...
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